BIOGRAFIA

Marek Monikowski urodził się w 1954 r.

W Częstochowie, gdzie ukończył szkołę podstawową i liceum ogólnokształcące.

Od 1970 r. mieszka w Janowie.

Autor książeczek z wierszykami dla dzieci:

„Zielona książeczka o zielonym lesie” (Wydawnictwo Dominicus, Stevens Point Wisconsin 1998r.),

„Buty na spacerze” (Wydawnictwo „Dom Książki” Częstochowa 2001r.),

„Nauki leniwej kotki” (Wydawnictwo 

„Dom Książki” Częstochowa 2001r.)

i tomiku poetyckiego „Dwadzieścia cztery godziny”(Wydawnictwo „Dom Książki”

Częstochowa 2002 r.).

„BAŁWAN I CZAROWNICA”

Pewnego mroźnego poranka,

Lecąc nad lasu skrajem

Spostrzegła czarownica bałwanka

Stojącego samotnie jak palec.

„Pogadam z nim chyba chwileczkę 

Czas mnie dzisiaj nie goni!

Podobny jest do mnie troszeczkę,

Ma miotłę i nosek czerwony”

Zrobiła zwrot prawidłowo.

Zgodnie ze sztuka latania,

Zmniejszając prędkość stopniowo

Podeszła do lądowania.

Bałwan wytrzeszczył oczyska,

Bałwana po prostu zatkało,

Nigdy nie widział ptaszyska,

Które na miotle latało.

W dodatku co straszne było,

Tak mu się zdało przynajmniej

Ptaszysko doń przemówiło

I to po ludzku zwyczajnie,

Tego już było za wiele

Bałwanek zadrżał jak listek

Ze strachu zatrząsł się przecież,

Nie z zimna, co oczywiste,

Czarownica mówi grzecznie,

Przyjacielsko się uśmiecha,

A bałwan się tylko trzęsie

I ma ochotę uciekać

W końcu znudziło się jędzy:

„Nie da się z tobą pogadać !

Więc odleciała czym prędzej,

A bałwan sam stoi nadal,

Jeśli myślicie, ż zwodzę

Że bujdy to niesłychane

Spróbujcie zacząć rozmowę

jakimś znajomym bałwanem.

***

Człowiek – długa kolumna

znaków zapytania

paragrafów

wykrzykników

Człowiek – garść prochu

kropka

Stamtąd, gdzie słowiki spacerują

We frakach i cylindrach

Gdzie na śniadanie

Podają ambrozję

Z ubitymi na pianę marzeniami,

Gdzie deszcz

Ma kolor złota

I smak mandarynek

Nawet stamtąd 

Wrócę 

Przecież wiesz.

„NIE  MAM  ZŁUDZEŃ”

Dziś nie mam najmniejszych złudzeń.

Najlepsze są żony cudze.

„NIE  POŻĄDAM”

Nie pożądam ja mercedesa.

Nie pożądam fotela prezesa.

Nie pożądam wykwintnej wałówki.

Nie pożądam krociowej gotówki.

Nie pożądam zaszczytów bez liku.

Nie pożądam z marmuru pomników.

Nie pożądam żony bliźniego.

Nic o sobie nie powiem dobrego.

Bo wciąż mnie dręczą myśli złowieszcze.

Czy jeszcze w normie się mieszczę.

„WINKO”

Młode małżeństwo jest jak słodkie wino.

Dni pełne zachwytów i rozkosze nocne.

Jedno tylko jest „ale”, gdy latka przeminą.

Pyszne słodkie winko zamienia się w ocet.

„POCIESZAM SIĘ”

Nie jestem aż taki stary, jak twierdzą złośliwi

Skoro mnie jeszcze tyle rzeczy dziwi.

„DOMENA”

W zawracaniu Wisły kijem,

Nikt nas nigdy nie pobije.

*** 

Diabłu ogarek

Dewotom w oczy zaświecić

Płomień pod kotłem

Smoły nagotować

Zatwardziałym dopiec

Do żywego?

Niech ma!

Diabłu ogarek

Żeby nie zamyślił sobie

Spiesznie nas na swoje

Komnaty zapraszać

W madejowe łoże

Na długi nocleg

Układać.

Diabłu ogarek

Niech tam niech gadają:

Przekupstwo!

Łapówka!

***

Proszę bilet normalny

W jedna stronę

Na pospieszny do piekła

Pierwsza klasa

Przedział dla palących

Pięćdziesiąt procent

Zniżki za całokształt.

